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K R A K Ó W .
N o w y  rok  1844  , —  zaczął  się pod dobrą 

wieszczbą,  —  wesoło;  —  dzień spr zyja ł  mii po­
godny,  —  powinszowania  bi letowe zmn ie j szy ły  
się wp rawdz i e  przez wiadomy zaprowadzony z w y ­
cza j  , — ale za  to ubodzy wstydzący się ż e ­
b r a ć ,  znajduj ą osłodzenie swojej  n i e d o l i ; — lo 
j e s t  pięknie,  po ludzku . p rawdziwie  po cbrze-  
ściańsku.  Mimo to w in szowano  sobie nawza-  
j e m , —  więcej  osobiście j a k  przez te kar t ki  
z ł ocone ,  m a l o w a n e , — więcej z prawdz iwego  u- 
czucia  przyjaźni  , j ak  dla in t eressu .  Takitn 
powinszowaniom nikt  nie z am yk a  drogi .  D a w ­
niej kto kogo nie ko ch a ł ,  -  “a miał in t eres  o- 
kaznć  mu swo je  życzl iwość  —  przes łał  b i l e t ; — 
t e r az  nic nie pose l a ,— to lepiej ;— obłuda jest  tak 
brzydka  , l a ko d r a źa j ą ca ,—je dn o  tylko mi lczenie ,  
niożc j ą  .znośniejszą uczynić  wspoł eczeńs twie .  
P o  wicln częściach miasta g rzmia ły  wprawdz i e  
m u z y k i ,  —  ale k r ó t ko ,  —  powiększej  części  
gra /is  i p r z e r y w a n o ,  —  bo p r zeczy t awszy  
kar t ki  na drzwiach:* N ieprzy jm u je  się powin­
szo w a n ia  musiały odejść z uiczcm i przenieść 
się do p iwia rn i .  —

Koniec s t arego roku publiczność przepędzi ła  
w  t e a t r z e ,  na t rzeciej  w ys t awie  »Napoleona 
ic H iszpan ii* r ównie  przepełnionej  j ak  dwie  
pop r zed n i e ;  —  dniem pierwej  pani  Ry w a c k a , 
mimo podwojone ceny  mie j sc ,  l i cznych sp r o ­
wadzi ła  s ł ucha czy . Z a do wolni en ic p rzesz ło  wszel  ■ 
kie oczekiwani a.  .Znakomita śp i e w a c z k a , po 
p ie rwsze j  par l yi  odśpiewanej  z opery:  N abu- 
chodonozor, z m uzy ką  Józef a  V e r d i , cz te ry  
k roć  r a zy  została p r z y w o ł a n ą ; — toż s amopo  
nryi z  opery:  hoinbardi nilu prim a  Crociala 
t egoż k o m p oz y t o r a ,  i nakoniec po pięknej Ca-  
yat inie  z opery  B eatrice d i Tenda  Bel iniego.—  
W  koucu uproszona od zachwyconych s ł ucha ­

czy ,  śp iewała '  ulubionego W alczyka, k tó ry  j ą  
uczyni ł  l.u pamiętną,  gdy  tędy p rzed dwoma  ł a ­
t y  przejeżdżała  do W ło c h .  —  Niemn ie j  zado-  
wolnioną  była publiczność w y bor ną  g rą  a r t y ­
s t ów w komedyach:  IS ik l mnie nie zna , i Syn 
narzeczona.

W c z o r a j , po t r zeci  raz  komiczny melodra­
mat :  Duchenka Twardowskiego , —  w k tórym 
pan Aśnikowski  nowemi  śpi ewkami  zabawił  w i ­
dzów dosyć l icznie z e b r a n y c h ,  a k tó r e  nam 
dziś nades łane,  zamieszczamy .  Duchenka  cza­
rodziejska w  tej melodra iuie ,  ma nie tylko tę 
w ła sn o ść ,  źe kto j ą  w łoży  na g ł o w ę ,  — zn i e ­
wal a  każdego do mówieni a p r aw dy  n sobie sa­
mym,  — do wygadania  się z na jwiększemi  swo-  
jernl  sk r y to śc i ami ; —  ale n aw e t  do poznania 
od r azu ozem kto j e s t ,  chociaż się za co innego 
udaje .  Śp iewki  by ły  nas t ępujące:

1.
Co mi duchenka p o k a ż e ,
W ie rn i e  państwu będę gada ł ;
Ten  naprzykł ad  pan w ozamarze  
Ws zy s t k i e  r ozumy  pozjadał,

Zwiedzi ł  P a ry ż  —  był  w  Madrycie 
Depta ł  po r zymski ch  pomnikach,

( wdziewa , duchenkę.)
T era z  p rawdę  u s ły szy c i e . . .
Niebył  dalej j a k  w Słomnikach.

2.
Ależ la pannusi a w futrze?
Opuszczono j ą  n iebożę ,
Miała za mąż iśdż po j u t r z e ,
W  łzach utul ić się nie może . . .

(te. d .)
A ? . . .  diabłaż t a m ! . ,  fi! pan i enko ,
On cię zas t ał  w  gabinecie . . .
Z  k im?— u kogo?  Milcz duchenko,  — 
Niech to zostanie  w s ekrec i e .—

3.
F iu ! . . .  co za mina x i ążęca  ?
To musi być pau nad pany;
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T o w arzystw o  S trze leck ie  K rakow skie.
Stosownie do §. 7  planu umorzenia  swojej  

p o ż y c z k i , odbyło w dniu 3 0  Grudnia 1843 r.  
szós te  l osowanie ob l i gacy i , w którctn n a s t ę pu ­
j ące  17 numerów wvciągnię lemi  zostały:
15 ,  33 ,  40 ,  49,  5 4 / 1 1 5 .  148,  149,  1Ś5,  226 ,  
238 ,  240,  250 ,  298 ,  3 2 l ,  41 8  i 440.

W y p ła t ę  tychże obligacyj j ako  też kuponów 
uskut ecznia  VV. Fr .  Ma ye r  ka ssyer  t o w a r z y ­
s twa .

Kr aków d. 1 Styczni a 184 4  r,
F r anci s zek  lla h n  P .  T .

Co milion}^ poświęca 
Żeby wesp rzeć  n iższe  stany;

Chociaż wyła  je,  w y s z l u r k a ,
Zbogaci  ch ł op ka ; , - ^  inieszczaua. .

(w. d.)
Tfy! wszak  to drobny sz l aohciurka ,  
Choruje  tylko na pana,

4.
Cóż  to za święt e  s tworzen ie  
Ludzi  z daleka om i j a .
Co k r o k ,  pobożne westchnienie ,
Poko rą  uieba przebi ja?

(w . d .)
Aj I... to k ro lowa dewotek 
Pełną  t orbę  nosi  plotek ,
Tych r o z w o d z i , — tamtych  s w a t a ,
To p r a w dz i w a  k lę sk a  ' świ at a!

5.
A  k tóż  j es t  l en  ryce r z  śmiały,
Zdaje  się w'zdychać do chwały?
Kręci  wąsem,  szas ta  n o g ą ,
Brzęczy  szablą i ost rogą?

{w. d )
Pat r zc i eż  p a ń s t w o ! . . .  chodzi zbrojnie! 
A  biedak w  ostatniej  w o j n i e  
Raczy ł  b y ć  m o i m  k a m r a t e m  
W  czasie b i t w y — pod p i e r n a t e m .  

Z a k o ń c z o n o  tą r,izq inelodramę królkiem 
p o w i n s z o w a n i e m  publiczności Now ego Boku  z a ­
w a r ł e m  w nas tępujących s t rofkach przez mł odą  
wieśni aczkę  Gierkę,  odśpiewanych którą panna l l a -  
dzyńska  z zwycza jnym sobie talentem odgrala .  

g i e r k a  d o  ojca.
Zaczem wyjedz iemy  w drogę 
J e szc ze  słówko!. ,  dziś rok nowy,  -a  
W ię c  niewdzięczną być niemogę 
Co na s e r cu ,  —  wydam słowy:

Bez  duchenki  powiem szczerze  
Naszej  dobrej  publiczności 
Ze  mnie wielka chętka  b i t rze  
Ż y czy ć  jej  szczęścia radości.

( Do Publiczności.)
Rez duchenki  za tem życzę 
N iech  ci niebo wszys tko  z sył a  
Co rozj aśnia  twe oblicze,
Boś tak dob ra ,  boś lak mi ła! . .

S łow em,  ileś tram wspaniała,
W  ubiegłego roku chwile 
Se rdecznych oklasków dala 
Doznaj  chwil  radosnych tyle!. .

J u t r o  na beuefis  pana Aśnikowski ego , d r a ­
mat  z n iemieck iego  w czte rech akiach pod n a ­
p i s em : K a ro l  X I I .  nu wyspie liu g tt.

Przed  ki lku dniami czyta l i śmy po rogach 
ulic,  na pom urańczowym papierze takie z a b a w ­
ne doniesienie.  »E am ilia  H olznian artyści 
m uzyczny S tyry jczko w ie ,d zis  w loreku2 6  gru- 
udznie, w Bawarskim  p iw ie  A .  237  teczor- 
»nn zabawę, taniec lyrolsky o godzin ie  drU- 
«si ra z  7 .  E n lree  co laska »O

W iad om ości za g ra n iczn e .

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.

—  B erlin  14 G rudnia. —
N .  Król pruski  dekre t em swo im z dnia 24  

grudni a wznawia  Order Ł abędzia , k t ó r y  j e s zcze  
przed 400  laty,  to j e s t  r. 1443  przez elektora  F r y ­
de ryka  II w ducha okazywaniu czynam i r z e - , 
te lny cli praw d chrsesciańskich, z ap rowadzonym 
zost ał .  —

—  S tu d g a rd  24 G rudnia. —
W cz o ra j  z rana  przyby ł  tu wielki [xiąże

Cesar zewicz  następca t r onu Rossyi  w odwie­
dziny do naszego monarchy .  Dos to jny gość,  
pomimo źe wysiadł  w mieszkaniu poselstwa ro s— 
sy j sk i ego ,  zaproszony i od r azu przez król a 
zawiez iony  został  na śniadanie do zamku  , 
gdzie następnie  oglądał osobliwości miejs cowe.  
W  południe był wielki  obiad u dworu ,  —  w ie ­
czo rem zaś uroczys te  przedstawienie  w tea l rze  
opery:  Robert Diabeł-, pnezetn J ego  Cesarze-  
wiczowska  Mość odjeehał  z a r az  napowrót  do
Darms iadu.

—  P ary ż  15  Grudnia. —

Ju t ro  obecni deputowani  w Pa ry żu ,  zg rom a­
dzą  się w sa^ konfer encyonalne j  dla wybran ia  
Josem deputacyi  z 20  cz łonków,  która  w dniu 
o tw a rc i a  Izb,  p r zy j mow ać  będzie króla.  —  

Lu d wi k  Napoleon wiedz i e  lej chwili  pro ■ 
cess p rzeciw skarbowi  publicznemu.  Sp rawa  la 
wy toczy ła  się przed kilku dniami przed t r y b u ­
na! I- i n s tanc j i .  —  Rzecz  idzie o własność 
1 800 ,6 00  f r anków rocznego dochodu.  Bozs t r zy -  
o-iiienie jes zcze  nienas lapi ło .
° Na jnowsze  wiadomości  z Hiszpanii  nic dziś 
w aż ne go  n iezawiera ją .  —  Twie rdza  F igu e r a s  
j es zcze  się dotąd nie poddała;  lecz ani wątpić,  
źe. w najgor szym razie , głodem do tego p r z y ­
muszona będzie.  —- ^

P o w ró t  królowej  Krys tyny  do kr a ju ,  —  s t a ­
j e  się t er az  powszechnem życzeni em wszys tkich  
s t r onni c tw.  Samo przez się rozumie się , źe  
ona de fa c to  będzie re j entką  Hiszpani i ,  pomi­
mo zawczesnego  uznania pelnoletności  swej  c ó r ­
ki ,  —  wszystkie  umysły  są ua t o  p r z y g o t o ­
w a n e  — przecież to n i e  osłabia życzeui a jej
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powio lu .  — Mądra  (a i nicałainua monarebi -  
ni , która  dala tyle dowodów mocy swej  d u ­
szy w przywiązaniu  do szczęścia  k ra ju , b ę ­
dzie w obecnej  cliwili na jpewn ie jszą  ręko jmią  
ut rzymauia domowego pokoju.  —  Małe t rudno­
ści j akie  jeszcze  w lej mierze zachodzić mogą,  
ty ni ł a twie j s ze  zdają się bydż do nprząlni  ema,  
źe j uz  wszystkim sprzyk rzy!  się ten obrzyd ły  
s tan an a rc h i i , k tór a  przez tyle la t  szarpała  nie­
szczęś l iwą Hiszpanię.

WIADOMOŚCI Z P J P a Z E O M I C I I  P O C Z T .

—  W arszaw a  22  G rudnia. —
Minister  s ek r e t a r z  s tanu zawiadomi ł  JO.  Mię­

cia namiestnika król es twa , źe  N.  Pan w sku t ­
ku prośby znajduj ącego się we P raney i ,  w  mie­
ście Tuluzie,  polskiego wychodźca Teodora  Ur 
bańskiego,  podanej o udzielenie mu p r zebacze­
nia , najmilościwiej  uda rować  go r aczy ł  swą  
ł a s k ą ,  z dozwoleniem powrócenia  do kró le slwa  
Polskiego.

—  W iedeu  16 Listopada. —
J .  C. K. Mość wła sno ręczn ie  pisanym listem 

do jego Cesa r ze wicz ow sk i e j  Mości  na jdos to j ­
niej szego a rcyxi ęcia  Sz cze pa na ,  i n a jwyższego  
kanc le rza  hrabi l nzag i ,  z d n i a  9 Listopada 1843 
poruczył  nadmienionemu A rc y x i ę e i u  k ie runek  
poli tycznej  admin i s t r a c j i  k r a jowe j  kró les twa  
Czeskiego.  W  równym czasie J .  K. Mość r a ­
czy ł  wice-prezydenta" Al l -Grafa  Salm-Kciffer-  
scheidt  , mianować  na j ł askawiej  na jw yż sz ym  
namiestnikiem Burgrabiego i nadał  mu goduość 
t a j nego r adz ry .

— Pu ryz  12 G rudnia. —
Król odebrał  on eg daj ,  j ak  M anile  ar  donosi 

pismo od kró lowe j  hiszpańskiej  , w k ló r em mu 
donosi  o uznaniu  jćj pclnoliTiiośei.  To pismo 
oddane zostało przez barona l l e rnandoz  min i ­
s t rowi  spr aw zag ran i cznych .

Minis ters two ma się właśn ie  nar adzać  nad 
mową  t ronową  do przyszłego zgromadzen ia  par ­
lamentu.  Odwiedziny kró lowej  angielskiej  w 
zamku  Eu mają być wspomniane  jako rękojmia,  
u t r zyman ia  pokoju.  M ó w i ą , źe  p.  Mart in du 
Nord ma polecenie zajęcia  się ułożeniem mowy  
t ronowe j .

B: Be r rye r  niial o św iad czy ć ,  źe  tylko j a ko  
adwokat  i doradzca xięcia  B o rd eauxuda ł  się do 
L o n d y n u ,  idzie bowiem o spr zedaż  należącego 
do xięcia  z amku  Chambord,

—  Dnia  15 Grudnia. —
T rz y  lata dziś up łynęły,  j ak  popioły N a p o ­

leona z łożone zos t a ły  w kościele inwal idów.  
Na  pamiątkę  tego post anowiono,  aby co rok  
w tym dniu odbyło się u roczyst e  ża łobne na 
boźcńs lwo.  Pon i eważ  kościół i nwal idów z po- 
^ ° d u  urządzeń  do pomnika s tawionego na część 
Napo l eona ,  nic j e s t  p rzys t ępnym,  przeto dziś 
odbyło się nabożeństwo  w przyl egłym kościele 
sw.  Ludwika .  Guberna to r  domu inwal idów,  
jen.  porusz.  Pelet  ze sz t abem g łównym inwal idów,  
mar sza ł ek  8ou I t ,  j e u e r a ł  Tyburcyusz  Sebasl ia-

n i ,  dowódzca dywizyi  Paryzk ie j ,  wielu szlabs- 
of icerów załogi," i małe szczątki  wielkiej  armii  
wszyscy  w mundurach z czasu c e s a r s tw a  , 
zuajdowal i  się na nabożeństwie , ' po którem we 
teraui  ci odbyli zwy k łą  pielgrzymkę do ko lum­
ny  Napoleona na piaou Y e u d o m e . .......................

Tak  nazw an y  komi te t  napoleoński,  i s lmeją-  
cy lu za zezwoleni em ministra w o j n y , i mają 
cy  na celu zbieranie  dobrowolnych składek na 
zakupywan ie  mszy  ża łobnych  co rok w r o c z n i ­
cę zgonu Napoleona.  15 Grudnia zakupił  dzis
t akże  wę  wszystkich tutejszych kościołach para­
fialnych ciche m s z e , na których znajdowało się 
dosyć wiciu wo j skowych.  Dziś wieczorem wie l ­
ka uczta  z akończy  u roczys tość  dnia lego.

Pomiędzy sędziwemi wo jownikami  domu i n ­
wal idów,  znajduje  się 14tu kaw a le ró w  orderu 
św .  Ludwika ,  a 208  cz łonków legii honorowej .  

Go się tyczy różnych kalectw i cierpień 
tych we t e r anó w,  10 z nich ut raci ło obie nogi,  
5  obie r ę c e ,  365  po jednej  no d ze ,  255 po j e ­
dnej  ręce I64ch  mają kal ec twa  innego rodzaju 
108  j es t  niewidomych,  a 17  epi leptycznych (ma­
jących wielką chorobę) .

S łyc ha ć ,  źe  królowa Krys tyna  chce sp r ze ­
dać Malmalson i pałac przy ulicy Courcel les .

Reszyd P as za ,  m ianowany zn ow u  posłem 
tur eckim przy  dworze  n a s z y m ;  przybędz i e  tu 
dopiero w Lutym:  T ow ar zy szy ć  mu będzie syn
j ego  Moliammed-Bej , j ako s ek re t a r z  posels twa.  
Cieszą się tu bardzo z powrotu  Keszyda Paszy 
ponieważ  on z dyplomalycznemi  s t osunkami  i 
formami  Eu ro p y  lepiej j e s t  obeznany ,  i ztąd 
spodziewać się na leży snadniejszego z a ł a tw ie ­
nia n iek tórych  jes zcze zachodzących kwes ly j .

Smu tną  o tr zyma l iśmy  wiadomość z L y on u ,  
że d. 12  b. m. z ak ończy ł  tam życie  znak omi ­
ty nasz poeta,  Kazimierz  Delayignc.  Zasługi  
j ego  j ako  d r amatycznego  poety są n i e z a p rz e ­
cz o ne ,  a imie j ego  żyć  będzie na zawsze  w 
rocznikach l i te r a tury  f rancuzkie j ;  Przez  śmierć  
jego opróżnione  zos t ało j edno miejsce w  A ka -  
demii:  próżnię  tę t rudno będzie zastąpić.  ( P o ­
s t a ramy  się udzielić czyte lnikom krótki  opis 
czynnego życia tego ulubionego poety*

—  D nia  1 4  G rudnia. —
Słychać ,  że  p. Passy ma objąć minis ters two 

skarbu po p. L a c a y e - L a p l a g n e , k tó ry  chce w y ­
stąpić z gabinetu.  P. Passy ma być  pierwej  
m i ano wan y  parem.  Z drugiej  s t r ony  wątpią , 
aby p. Passy chciał  zmienić  są przeszłość , 
wstępuj ąc  do ter aźniej szego składu gabinetu.

Okrę ty  lin. A /g ie r  i  Jem uppes  p o w r ó c i ł y  
dnia l l  z  Tunis  do Tulono:  W s z e l k i e  spo ry ,
j a k i e  z a c h o d z i ł y  m i ę d z y  Fr a i i cy ą  i Dejem iu- 
n e t a ń s k i m ,  w  d o l n y  spos ób  z a ł a t w i o n e  z o s t a ł y .

Królowa Krys tyna  z łożona jes t  chorobą w 
ł ó ź k n ,  co j ed na k  nie przeszkadza  p r z y jmowa­
niu depeszy z H i s z p a n i i  i odsył aniu na nie od­
powiedzi swych  do Madrytu„

P.  Ponsard,  au tor  L u k r c c y i , obr any  został  
przez Akademię  umiejętności  w Lyonie zn a ­
czną większością  g ło sów cz łonk iem honorowym
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miał  on w ła śn :e ukończyć nową  t r a jedyę .
Król belgi jski  j es zcze  przed końcem bieżą­

cego roku  przybędzie  do Pa ryż a .

—  M a d ry t  5 G rudnia. —
Jene r a ł  8 r e t ou  mianow any  zoslał  J lnym ka-

pilaeeff: ł w w a r f y ,  j e n e r a ł  Claveria J l nym k a ­
pi tanem Aragoni i .

N a  dzis iej szem posiedzeniu kongressu doma­
ga ł  się r z ą d ,  aby depu towany  Don Lo renzo  Cal- 
vo y Mateo pociągnięty został  do odpowiedzia l ­
ności  sądowej  j a ko  wspólnik zamachu w ym ie ­
rzonego  ua życie  j ene r a ł a  Na vaez .

—  Dnia  6  Grudnia  —
W c z o ra j  nowi  minis t rowie  przeds tawieni  byli 

k ró lowej .  P r eze s  rady o ś w i a d c z y ł , że  tak on 
j a k  j ego  koledzy przejęci  są na jw iększą  życz l i ­
wością  dla kró lowe j  i gotowi  są w sw-ej s ł uż­
bie poświęcić  się dla niej .  Królowa odpowie­
działa , że  Olozaga te same  czyni ł  jej  z ape ­
wn ien i a ,  lecz nie do t r zyma ł  s ł o w a ,  i dla tego 
pot rzebuje  r ęko jm i ,  że  przeds tawieni  jej  pano­
w ie  dot r zymują swego  p r zy rzeczen ia .  Prezes  
nieco zmięszany  prosił k ró lową , aby tę rękoj ­
mią wymieni ła .  Poczem k ró lowa  oświadczył a ,  
ze  p ragn i e ,  aby k ro lowa je j  matka  b e zz w ło ­
cznie p rzybył a  do M ad r y tu ,  a gdy minis t rowie 
dali pozn ać ,  że  teraźnie j sze  okoliczności s t a ­
w ia j ą  temu niejakie p rzeszkody,  odpowiedziała 
kró lowa , że  tego nic może u i e a z n a w a c , nale­
ga j ednak  na t o ,  j ak  lylko okoliczności  lego 
dozwolą .  Dziś pojechała k ró lowa do za mk u  el 
Pa rd o ,  gdzie wszyscy  min is t rowie  będą u niej  
na objedzie.

Dzienniki  Caresponsal ( tnoderadów)  i E s-  
pectadar  ( espar le rys tów)  odrzucają  energ i czn i e  
[ilan zaślubienia królowe j  z  jednym z synów 
Don Karl osa.

Nowi  wiceprezes i  izby YTadoz i GnrnWa,  n a ­
leżą do gor l iwych  progres i s tów;  moderadzi  w ra z

ze środkiem' ,  z k tór ego  wyszl i  n i ek tór zy  t e r a ź ­
niejsi m i n i s t r owie ,  będą mieli z mocuemi p r z e ­
ciwnikami  do czynienia .

Poseł  I rancuzki  aż  do dzisiejszego" wieczora  
jeszcze  nie p rzyby ł ,  tylko j eden  adjuńkt  posel­
s twa  jadący przed nim przybył  lu wczora j .  T o  
dało powód do w i e ś c i , że hr.  Bressou j u ż  przybył

X ż ę  Gar in i ,  poseł neapol i lański , oczekuje  
na przybycie  posła f r ancuzkiego z swemi  pole­
ceniami od dworu  neapoł i taóskiego.

Groc i C o b a , dwaj  gtośni p rzywódzcy band 
rozbójniczych , nie przes tają  dopuszczać  się m o r ­
dów' i r a bu nkó w  w Aragoni i .  W  Occajo r o z ­
st rzelal i  Alfcadę,  sek re t ar za  municypalt iuści  i 
j edną  kobieię.  Coba rozs t rze l ać  kaza ł  t r zech  
mieszkańców w kilku dniach.

Wczora j  dopiero p rzyby ł  lu hr .  Bres son ,  
poleł  f rancuzki .

Dyrek to r  skarbu oświadczył  w' Senacie , że 
skarb publiczny ma miesięcznego deficilu 2  mil. 
p ias t rów.  Dwa  mil iony wpływ ają co miesiąc do 
skarbu;  z tych pół m. ginie na ko sz t a ,  p rze­
szło milion o t r zymuje  a rmia ,  tak więc dla r e s z ­
ty  s łużby i »a inne wyda tk i  mało co pozos t aje . "

U t r zy mu ją ,  że to margrabina  Santo Cruz  na# 
kłoni ła pierwsza kró lowę  do uroczys tego o świad­
czenia  się przeciwko panu Olozaga.  N a rv a e z  
dopiero od margrab iuy  dowiedzieć się miał  o 
lem co zaszło w nocy z d. 28  z. m. w pałacu.

P R Z Y J F . C 1 I  A L T  D O  K R A K O W A .

Od dnia 1 do dnia ? Stycznia.

Łcczr.zyński Józef,  Slaska Ewelina ob., t i lszrua- 
lioff A 11: \ \  oficer ces. ros. FejjCTpff Ale\amlra ob.. z 
Polski; — Iłarueli Maurycy, Upton Wilekchn,  Bo 
rowski l ial ist  ol>., z Galicji .

/ /  'ujechali z Iirahowa.
Burtlzl.i Józef do Polski.

Doniesienia Urzędowe.
N r  o 26094 .

DYR EK CY A  POLICYI
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iastu  Krakowa i  Jego Okręgu.
Poda je  do w iadomości ,  iż według odezwy 

kominendy  Ces.  Aust r .  pułku hr.  Nu ge n t  \y 
Podg ó rzu  w 'dn iu  2 2 - Styczni a 1844 r .  o godzi ­
nie 9  z r a na  odbędzie się w Magi st r ac ie  Miasta 
Podgórza  publiczna l i cy t ac j a  na wybudowan ie  
kan ty n y  w tamtej szych koszar ach r z ąd ow yc h ;  
w a r u nk i  tej budowli  i l i cytacyi  są do p r z e j r z e ­
nia od godziny 9  do 12 z rana  i od 2 do 5 z 
południa w domu Barucha pod L. 9 6  i 32  w 
mieszkan iu  zawiaduj ącego  kassarnią .  Mający 
chęć l i cy towania  złożą vqdium  5 /1 C 0  od sum­
my  wyansz lagowane j  2526  ZRy ń .  w monecie 
k o n w e n c y o n a ln e j , do ktorego nabywca  jes zcze  
5 /1 0 0  t ytułem kaucyi  dołożyć będzie winien.

Innym l i cytującym , z łożone  vadium  po skoń ­
czonej  licytacyi z a r az  wydanem będzie.  

Kraków d. 23 Grudnia 1843 r.
Dyrek to r  Policy i, 

W olfartli. 
Ih tc illow icz  Sckr .

Na  dniu 4  Stycznia  i n a s t ę p n y c h  1 8 4 4  r ,  
o godzinie 9  z rana w gmachu Krzystofory z w a ­
n y m ,  pod L. 358  w miejscu byłego hnudlu W .  
W e n t z l a ,  sprzedane będą przez publiczną li­
c y t a c j ą  t ow ary  b ławatne  i;.ko lo: Ma terye  
różne  j edwabne ,  bawełniane  chustki , szale  d a m ­

skie mat e rye  wełniane  na płaszcze,  lule, blondy­
ny hafty rożne damskie pończochy i t. p. o czem pod- 
pisnuy notaryusz  l icytacyą tę odbywać  mający ,  
szanowną publiczność niniejszym zawiadamia .

Kr aków d. 30  Grudnia 1843 r .
Fr. N iw . Plucer  N o t / P u b


